Wypadek nurkowy – opis sytuacji awaryjnej
========================================
Opis nurkowiska

Nurkowanie miało miejsce na  jeziorze Nieznanym. Nad jeziorem miała ma swoje miejsce lokalna baza nurkowa. Nurkowisko jest przygotowane do prowadzenia kursów klasy OWD i AOWD. Na stosownych głębokościach jest kilka platform oraz szereg zatopionych obiektów.  

Plan nurkowania.

Nurkowanie mieliśmy wykonać w sześcioosobowej grupie. Paweł z Andrzejem, partnerem Staszka miał być Karol a prowadzący grupę instruktor Marcin miał za partnera Zenka. Poza Zenkiem wszyscy znaliśmy się już dość dobrze z kursu Rescue i wcześniejszych rekreacyjnych nurkowań. Nurkowanie miało charakter szkoleniowy. Zenek kończył właśnie swój AOWD a Andrzej, Paweł i Staszek Rescue. Tylko dla Karola, nurka OWD, miała to być rekreacja. Planowano nurkowanie płytkie - zejście na 15 metrów do zatopionego vana, spenetrowanie go, dotarcie w powrotnej drodze do platformy, wykonanie zaplanowanych ćwiczeń i na brzeg.  Marcin omówił ze wszystkimi ogólny plan nurkowania i z każdym oddzielnie jego osobiste zadania w tym nurkowaniu. Zadaniem Zenka, które wszyscy znaliśmy, było doprowadzenie nas na azymut do vana, oraz doprowadzenie nas w drodze powrotnej do platformy na 7 metrach.  Marcin uprzedził nas, że przy aucie, jeżeli je znajdziemy, będzie miał dla nas kilka niespodzianek. 

Nurkowanie

Pogoda była ciepła i słoneczna, bez silnego wiatru.  Przejrzystość jak to w polskich jeziorach - do pół metra widoczność "znakomita", do dwóch metrów zdecydowanie coś daje się zobaczyć a potem to już wedle indywidualnej oceny każdego. W takich warunkach humory znakomite, tylko Zenek narzekał trochę na stłuczone mięśnie po wczorajszym przypadkowym, niegroźnym upadku.  W ciągu 30 minut od zakończenia odprawy, z płaskiego brzegu grupa powoli zaczęła wchodzić do wody. Zgodnie z planem nurkowanie prowadził Zenek w parze z Marcinem, za nimi Paweł i Andrzej, na końcu Staszek z Karolem.  Zenek radził sobie z kompasem całkiem nieźle, środkowa para obserwowała środowisko i od czasu do czasu opędzała się od Karola, dla którego pojęcie płyniemy równo z innymi, a szczególnie niespiesznie, nie istnieje. Dlatego ma przydomek Torpeda, na który "zapracował w pocie czoła" już na drugim swoim nurkowaniu po zrobieniu OWD.  

Mniej więcej w przewidywanym czasie odszukaliśmy poszukiwany obiekt. Swoje pierwsze zadanie Zenek wykonał. Karol rzucił się oczywiście pierwszy do kierownicy, ale rozsądnie nie próbował siąść na miejscu kierowcy i uruchomić auta. Zenek osiadł bohatersko na dachu, Paweł zaczął sprawdzać czy w vanie jest się o co zahaczyć płetwami i odtańczyć kilka taktów macareny, Marcin wyrwał Staszkowi automat z ust oraz ściągnął mu na szyje maskę (to w ramach ćwiczeń "niespodzianki") i sprawdzał czy ten da sie podtopić a Andrzej zawieszony w toni obserwował to wszytko ze stoickim spokojem. Staszek szybko i bez cienia paniki poradził sobie z maską i automatem, co Marcin instruktor z bliska, asekuracyjnie obserwował. 

Wypadek

Po chwili Marcin pokazał wszystkim, aby zawiśli w toni wokół dachu busa. Kiedy wszystkim sie to udało, nakazał patrzenie na siebie i zaczął .... rozdawać karty. Na chwilę chyba wszyscy zgłupieli. I w tym właśnie momencie Zenek zaczął się jakby zwijać z bólu. Skulił się, opadał na dach, odbił się i począł niekontrolowanie (?) wynurzać się. Marcin nikogo z kursantów Rescue nie uprzedził, że to jest ćwiczenie konkretnie dla niego. Konsternacja trwała jednak dosłownie kilka sekund. Będący blisko Zenka Andrzej, złapał go za płetwę i ściągnął na dół. OK, ważna część ćwiczenia wykonana poprawnie. Ale widać, że Marcin kazał Zenkowi być w panice. Ciągle skulony, i świetnie udający brak panowania nad pływalnością Zenek, kopnął Andrzeja i wybił mu automat z ust. Staszek, który był najbliżej podpłynął do Zenka od tyłu, przytrzymał jedną ręką za butlę a drugą za wypadający mu z ust automat. Jednocześnie Paweł dawał Zenkowi uspakajające znaki.  Zenek przestał się tak bardzo szarpać jednak generalnie sytuacja pozostawała bez zmian.  
Postępowania ratunkowego ciąg dalszy

Marcin, który jak się kursantom Rescue wydawało, kontrolował całą sytuacje dał wszystkim niespodziewanie znak do wynurzenia. Wynurzenie przebiegało spokojnie. Staszek kontrolował jacket Zenka cały czas nadal przytrzymując automat, Paweł wynurzał sie przy Zenku odwrócony do niego twarzą, dając mu poczucie wsparcia a Andrzej trzymał sie w pobliżu gotowy pomóc gdyby zdarzyło się coś nieprzewidzianego. Na powierzchni Staszek dopompował jacket Zenka na maxa i zajął się swoim bezpieczeństwem, gdy Paweł przejął opiekę nad poszkodowanym. "Co Ci dolega" spytał Zenka. "K... ale mnie brzuch boli. Chyba będę rzygał". I stało się. Wszyscy zrozumieli, że nie były to zaplanowane przez Marcina ćwiczenia. Andrzej zaczął holować Zenka ku brzegowi, Paweł dbał, aby Zenek mógł oddychać i  …. no wiadomo co, Staszek sygnalizował awaryjna sytuację nurkom na brzegu, Marcin asekurował a Karol dowiadywała się, że nurkowanie to nie zawsze bułka z masłem. 

Po udzieleniu na brzegu pierwszej pomocy poszkodowanemu oraz telefonicznej konsultacji z centrum medycznym, jeden z nienurkujących kolegów wsadził ciągle skulonego, jęczącego i ciężko, ale stabilnie oddychającego Zenka do swojego auta i pojechali do najbliższego wskazanego szpitala. 

Uczestnicy zdarzenia, do których dołączył Artur, instruktor EFR wspomagający akcję na brzegu oraz szef całej wyprawy, analizowali sytuację, jej przebieg, możliwe przyczyny no i co właściwie stało się Zenkowi? Zanurzenie przebiagało poprawnie, zresztą na łagodnie schodzącym dnie nic nie mogło się wydarzyć.  Mowy nie ma o żadnej zapaści, czy innym urazie ciśnieniowym. Cała grupa nurkowała w trymie, spokojnie, "bez wzlotów i upadków". To znaczy prawie cała, ale wyjątkiem nie był Zenek. Przy zatopionym vanie, nie przydarzyło się Zenkowi nic szczególnego. Zaczęto wysnuwać coraz dziwniejsze hipotezy, ale przypuszczenie Staszka o możliwym szoku elektrycznym z akumulatora, którego w vanie raczej nie było Artur zdecydowanie ukrócił.  Zenek podczas nurkowania ani tuż przed zdarzeniem niczego nie sygnalizował. Po nurkowaniach poprzedniego dnia także nie miał żadnych problemów i niczego nie zgłaszał, na co dowodem była jak zwykle niebudząca zarzutu, nurkowa dokumentacja szefa.  Marcin, który mieszkał z Zenkiem w pokoju zapewniał, że nic szczególnego się nie wydarzyło. No poza tym upadkiem. Przyciśnięty do muru na jego okoliczność, złożył bardziej szczegółowy opis przebiegu wieczoru, który doświadczona ekipa przyjęła, jako normalny, aczkolwiek w oczach przypadkowego słuchacza widać było zarys podziwu. 
Sprawa pozostała nierozstrzygnięta do powrotu kolegi, który odwoził Zenka do szpitala. Gdy tylko powrócił, wszyscy zaczęli sie dopytywać, co się stało? Kolega co nieco się krztusząc, wycisnął z siebie, że na razie Zanek zostanie odłączony od ekipy ponieważ pani doktor będzie go ... rżnąć.  Powiedziała, że, chociaż sama nie nurkuje, dobrze zna to miejsce nurkowe a szczególnie to zatopione auto, ponieważ przed zatopieniem należało do niej. Nurkowie z miejscowej bazy, często przynosili jej z nurkowania różności z vana, ale podtopionego nurka z ostrym atakiem wyrostka robaczkowego to po raz pierwszy.  

Wnioski na przyszłość.

To zdarzenie przypomniało ekipie, że problem bezpieczeństwa nurkowania może wykraczać daleko poza urazy ciśnieniowe i inne typowo nurkowe problemy. A Marcina dodatkowo w tym, że mocno płynne pożywienie zdecydowanie nie szkodzi, wbrew niektórym poglądom, pod warunkiem, że z rozwagą korzysta się z zakąsek.

Ważne telefony:

Ogólny telefon alarmowy: 
112

Pogotowie ratunkowe: 

999

DAN Polska: 


22 490 69 39
Komora hiperbaryczna Gdynia: 58 6225163 (numer alarmowy KOMH)

Lekarz dyżurny kraju:  

22 831 34 40

DAN Europe24/h: 

+39 06 421 186 85
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